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OBYCZAJE TERAŹNIEJSZYCH 
RZYMIAN.

C D okoń czen ie . J

W i e l a  z pomiędzy włoskich muzykusów 
vzyszło <1q wielkiego majątku, jak np. 
arinelli, który został Ministrem hiszpań

skiego Króla; jak Marchesi, który miał 
rocznego dochodu przeszło 60,000 liwrćw, 
1 ;cz te przykłady są rzadkie, a większa 
ich część umiera w nędzy; lękają się przy
jechać do Francyi, albowićm obawiają się, 
aby ich sławy nie przyćmiono, i sądzą spra
wiedliwie , że Francuzom niełatwo dogo
dzić. Podczas mojego pobytu w Rzymie, 
Veluli był w całej świćżości swojego ta
lentu , i widziano w nim godnego dzie
dzica metody Marchesego; lecz nie przy- 

żadnych oliar proponowanych sobie 
przez Bonapartego, aby przyjechał do Pa
ryża , obawiał się, aby go wraz z jego gło
sem nie wyśmiano. —  Słyszałem, jak śpie
wał iolę Romeo, i więcej mi się podobał, 
niż Criscentini, którego słyszałem na 
dworskim teatrze w Tuilleries. Dosyć mier
na aktorka grała rolę Julii. To arcydzieło 
Zingarellego było wystawione na teatrze 
Valle. Co do sławnych śpićwaczek, często 
się trafia, że przepędziwszy młodość na 
teatrze i miłostkach, oddają potem rękę 
jakiemu bogaczowi, który się w nich po
kochał i z teatru usunął. Niekiedy znowu, 
gdy hojność ich antreprenerów i marno
trawstwo ich kochanków obdarza ich zna

cznym majątkiem, idą za mąż za młodego 
człowieka; którego pokochały, a który 
prawie zawsze ich zniszczy w kilku latach; 
często muzykusi ci są bardzo dumni, 
i chętnie im to przebaczam; Marchesi dał 
tego wielki przykład. Należy ón do stron
nictwa nieprzyjaznego Francuzom, i nie 
chciał podczas włoskich wojen śpićwać 
przed Bonapartem, podówczas naczelnym 
dowódcą. Gdy Bonaparte pojechał do 
Medyjolanu, miasto ofiarowało Marehesemu 
60,000 fr., aby śpiewał na koncercie. Nie 
przyjął ich m ówiąc: że Bonaparte przy 
całej swojej władzy tego nie dokaże, aby 
usłyszał najpierwszego śpiewaka w całych 
Włoszech. Napoleon zaś miał tyle sła
bości, iż zakazał przyjmować Marchesego 
do żadnego teatru.

Wiejskie spacery, które W łosi na
zywają villaggiatura, są także rozrywką Rzy
mian. Odprawiają te przechadzki do Ti- 
voli, Frascati, do Albano i do miasteczek 
przyległych Rzymowi, najczęściej na wio
snę i w jesieni, jak gdyby chcieli znajdo
wać się na uroczystościach Flory i Pomo- 
ny. Rzymianie na wzór Pizańczyków, od
bywają te przechadzki w Maju. Znajdo
wałem się w wielu krajach na uroczysto
ściach na wiosnę i w jesieni: dla czego 
jesienne mają więcej płochości i życia? 
Albowiem w stanowczych rzeczach, ludzie 
przekładają powszechnie rzeczywistość nul 
nadzieję, a owoce nad kwiaty. Rzymianie 
nie zapomnieJT bożka Bachusa , i obcho
dzą porę winobrania. Carlotti przenikając
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wszystko co mi może sprawić ukontento
wanie, pojechał ze mną do pewnego kupca, 
który był jego znajomym, co mi sprawiło 
tem większą przyjemność, że dotąd zna
łem tylko samych magnatów i Francuzów 
zamieszkałych w Rzymie. Jakoż przekona
łem się m ocno, że tylko u mieszczan po
znać można prawdziwe obyczaje ludu, 
a doświadczenie dowiodło mi nie raz, że 
w tej tylko klassie ludu można p o w z i ą ć  
<o nich najlepsze wyobrażenie.

Mieliśmy przepędzić dzień cały u fa
brykanta pereł, który posiadał piękny do- 
mek w Frascati. Skoro się fabrykant do
wiedział, że przyjąłem jego zaproszenie, 
ponowił je osobiście, i umówiliśmy się na 
następujący Czwartek. Na imię Frascati, 
odnowiły mi się dwa wspomnienia. W i
działem Cycerona w jego uczonem schro
nieniu wTuskulum, i mamże wyznać? mój 
umysł przenosił mię do tego paryakiego 
ogrodu, dokąd moda sprowadzała piękno
ści obojej płci, gdy znowu po dniach trwęgi 
zaczęto mieć upodobanie w rozrywkach. 2#- 
łuję tych, którzy nie doznali nigdy roskoszy 
z połączenia najsprzeczniejszych wyobra
żeń; lecz pewną jest rzeczą, iż w jednym 
czasie myślałem o nieśmiertelnych Tusku- 
lanach i o wybornych lodach Garehego.

Nająłem kolaskę. Czas był bardzo pię
kny, i wyjechaliśmy po czokoladzie. Lubo 
dobre mieliśmy konie, przecież wyprze
dziło nas kilka ekwipażów, my zaś wy
przedziliśmy inne, co bardzo pochlebiało 
próżności naszego woźnicy, i potrzeba wy
znać, że nawet w samym Londynie nie 
masz zręczniejszych furmanów. Ujechali
śmy blisko pół drogi, gdyśmy spotkali 
czterokonny pojazd jadący do Rzymu. P o
znałem wnim Lucyjana Bonapartego z żo
ną , którą widziałem dawniej w niektórych 
posiedzeniach, jeszcze gdy była żoną wex- 
lowego ajenta Jouberton. »A ch ! rzekł do 
mnie Carlotti, oto Lucyjan, zapewne po
wraca z swojej nowej własności. —  Z ja
kiej? Z villa Tusculana, inaczćj nazwana 
Ruffinella, wystawionej przez Jezuitów, 
którzy niegdyś w niej mieszkali na wićrz- 
cbolku pagórka, na którego pochyłości stoi 
Frascali,;|w gruzach albo raczćj przy ro-

zwalinach dawnego domu Cycerona. Nie 
zadziwia mię to , mamy we Francyi staj
nie, które niejaki P, Pont Chartrain kazał 
wybudować z kamieni dawnego gmachu 
Port-lloyal. Ponieważ nie mapz w nim Pana, 
może znajdziemy przez dzień sposobną 
chwilę do zwiedzenia tego siedliska, które 
Lucyjan, z Lakiem upodobaniem upięknia : 
że zaś wiesz dobrze, co się dzieje w Rzy
m ie, powiedz m i, co tam mówią o bra
cie naszego Cesarza? *) czy sądzisz, że 
szczerze pogardza wielkościami? jego po
stępki oznaczająż duszę prawdziwie repu- 
blikancką ? —  Dobrze gra swoję rolę, 
i chce, aby go w pośród Książąt, których 
tu jest pełno, zwać tylko Senatorem; lu
bią go i poważają., albowiem nikomu tu 
nic złego nie wyrządził, i zatrudnia arty
stów i rzemieślników. Mało u kogo bywa, 
i czas swój poświęca żonie, dzieciom i na
ukom; jednakowoż powiedział mi jeden 
prałat, znający bieg interesów, że prosił 
swego cesarskiego brata o tron hiszpański, 
w chwili, gdy tam Józef był posłany; lecz 
Bonaparte przypominając sobie madryckie 
poselstwo, wręcz mu odmówił i ofiarował 
mu Portugaliją. — Lucyjan zważając , że 
to jest mała rzecz dla Księcia z domu Na
poleona , nie przyjął nawzajem , a te od
mówienia z jednej i drugićj strony, jeszcze 
bardziej rozjątrzyły dwóch braci. — P o
wiedziała rai to osoba wiary godna, lecz 
się Pan bardzo naśmiejesz, gdy się do
wiesz, że się kazał malować pod postacią 
Dyjoklecyjana w ogrodach Salony7, odsyła
jącego Posłów , którzy do niego przybyli 
z prośbą, aby na powrót objął rządy Pań
stwa. —  Koniecznie musimy przez jaką 
słabość wypłacić dług ludzkiej naturze.

Tymczasem zbliżaliśmy się do Fras
cati odległego o 12 mil od Rzymu, miej
sca, na którćm było przedmieście dawne
go Tuskulum, albo Tuskulanum, założo
nego, jeźli damy wiarę Sylijusowi Italiku- 
sowi, przez Telegona syna Ulissesa i Circy. 
Frascati było zbudowane w 12 wieku, po 
zniszczeniu Tuskulum przez Cesarza Ka
rola IV. Stanęliśmy o godzinie 10, prze-
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jechawszy prędko mil 12. Pozdrowiłem 
ojczyznę Metastazego, którego rodzinne 
imię byfo Trapasso, zamienił je na greckie 
l °ż samo znaczące, a pod niem tak bardzo 
Slę wsławił w całej Europie. Zdawało mi 
się, iż mieliśmy jeszcze dosyć czasu, i dla 
tego proponowałem Carlottemu, abyśmy 
zwiedzili roskoszne okolice Frascati.

Obejrzeliśmy kolejno miasteczka Mon- 
dragone, Belweder, Bracciano i Conti, 
*  których zachwyca piękność wód i ka
skad, obfitość roślinnego życia, smak archi
tektury Berniniego, i obraz wielkich mi
strzów rzymskiej szkoły. Książe Belwe
deru przyjął nas uprzejmie w swojej ro- 
skosznej villa z tego tylko powodu, że by
łem Francuzem, i chciał nas przez cały 
dzień zatrzymać; lecz podziękowałem,

fiomimo znaków dawanych mi przez Car- 
ottego, któryby z chęcią opuścił naszego 

kupca pereff, aby jeść obiad u Księcia. 
Nic dziwnego, że właściciele takich po- 
mieszkań pragną w nich pędzić życie 
i używać najpiękniejszego w świecie widoku. 
Nadewszystko bawiłem się przyjemnie 
w villa Tusculana\ z jednej strony gubiło 
się moje oko wwidokręgu, obejmującym 
malownicze okolice Pizymu; z drugiej pa
nuje nad całetn miastem, wydającem się 
w całej swojej obszernośei jak wspaniałe 
panorama. Rzym odległy o 4 mile wyda
wał się jak gdyby pod naszemi nogami, 
i starożytna Gabia, która dziś jest tylko 
bagnem.

Przyczyna, która tak mocno działa na 
podróżnych, apetyt zaostrzony świeźćm 
i zdrowem powietrzem, przypominały nam, 
że się już zbliża godzina obiadowa. Je
dnakowoż nie opuściliśmy tych miejsc 
pięknych, do pókiśmy nie zwiedzili Grot- 
ta - Ferrata, barbarzyńskie nazwisko, które 
barbarzyńcy dali zwaliskom domu Cycero
na. Grotta - Ferrata jest to grupa domostw 
zbudowanych w około starożytnego gma
chu; widok jćj jest ponury. Tuż przy niej 
wody spływają z szelestem w głęboki jej 
wąwóz, rozdzielający Frascati od jeziora 
Alby. Cóż pozostało z pomieszkania wiel
kiego obywatela i pogromcy Katyliny ? 
Kilka mozaikowych posadzek !•

W iele osób przybyło tam z Rzymu, 
a Frascati przypominało mi Wersal , gdy 
się do niego Paryżanie zbierają, aby się 
przypatrzyć wytryskom wody. Była już 
druga godzina, gdyśmy przyszli do naszego 
gospodarza, gdzie na nas z obiadem cze
kano. Dom jego otaczały piękne ogrody, 
skrapiane żywem źródłem, by łón  prosty, 
lecz wygodny: gustowny i czysty, co jest 
bardzo rzadko we Włoszech. Zona gospo
darza była jak wszystkie prawie Rzymianki, 
dobrej tuszy, miała najpiękniejsze ręce ; 
jej czarne piękne oczy byłyby mię wpra
wiły w podziwienie, gdybym pierwszy raz 
widział takowe. Jego rodzina składała się 
z dwóch synów bliźniąt i z córki, o której 
byłbym mniemał, że ma lat 16 lub 17, 
lecz jćj ojciec, gdy mi ją przedstawiał, 
powiedział m i, że jeszcze nie miała 14. 
Zdaje mi się , iż w życiu mojem nie wi
działem tak pięknej osoby.

Po obiadzie,. któryśmy smaczno zjedli 
i wypróżnili butelkę wina laeryma Christi, 
wdałem się z.właścicielem domu w rozmo- 

a jego prosta uprzejmość bardzo mię 
ujmowała. Zeszliśmy do ogrodu, przecha
dzaliśmy, się w cieniu mirtowego i grana
towego szpaleru.. Chciałem podług mego 
zwyczaju oświecić się, nie zaś popisywać 
się z tern, co widziałem. Wypytywałem 
się mojego gospodarza o handel w Rzymie. 
JNie idzie handel, rzekł. Prawda, iż o Rzy
mie mógł to sprawiedliwie powiedzieć; 
jednak sam miał się dobrze, co mi nastrę
czało myśl, że się niesłusznie żalił. Wiem, 
rzekłem do niego, iż Rzym mało ma do czy
nienia z obeenemi rzeczami, lecz że jego cały 
handel na przeszłości i przyszłości się opiera, 
i że. sprzedają w nim starożytności. — Sta
rożytności! mogę Pana zapewnić, żedwie 
trzecie częś'ci rzymskich starożytności są 
nowemi. Mamy tu ludzi umiejących wy
rabiać przedmioty, których żądają dla tego, 
iż im nadana kształt starożytny, który złu
dzić może. Nic jednę muszlę znalezioną 
na brzegach Sycylii, sprzedano za twardy 
kamień. Robią tu bursztynowe naszyjniki 
z gumy copal, mającej jak bursztyn wła
sność ełcklrypzności, której nabywa przez 
potarcie. Jest w Rzymie kilka pięknych
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fabryk korali i doskonale naśladują tu la
pis lazuli. Oto Pan masz tabakierkę ta
kiej roboty , a nie można odkryć w niej 
fałszu, tylko przez próbę złotnika. Mój 
gospodarz pokazał mi potćm perły rzadkiej 
piękności wyszłe z jego fabryki. Jeżeli się 
Panu nie naprzykrzę, rzekłem do niego, 
proszę abyś mi powiedział, jakim sposo
bem nadajesz im tę bladość, a jednak nie 
bez blasku, przez co stają się tak bardzo

iiodobne do najprzedniejszych pereł? Z ca
łego serca, odpowiedział, a jeźli mi Pan 
uczynisz zaszczyt i odwiedzisz mię w Rzy
mie , z ukontentowaniem pokażę mój war
sztat. Nasze perły są, jak Panu zapewne 
wiadomo, na wosku i powłóczą się poko
stem zrobionym z rybiegp karuku i łuski 
płotek, które łowią w Tybrze, możesz się 
Pan o tem przekonać, gdy będziesz prze
chodził około rozwalin mostu Rotto. Zdej
mują łuskę z płotki, a gdy ją dobrze wy
myją , roztwarzają w wodzie za pomocą 
pewnej cieczy, galareta z tego powstająca 
przez sito włosiane przecedza się, i ta 
substancyja nadaje naszym perłom ten ko
lor, który je czyni podobne'mi do pra
wdziwych.

Podziękowałem mojemu gospodarzowi 
i obiecałem odwiedzić go wmieście. P o
wróciwszy do domu przepędziliśmy resztę 
dnia bardzo przyjemnie, a o godzinie 7- 
wieczór wsiedliśmy do powozu i pojechali 
do Rzymu. Że zaś jeszcze nie było pó
źno, pytałem się Cailotlego, jak przepę
dzimy resztę wieczora? Radził mi zatrzy
mać się przy małym amfiteatrze Fochetti. 
Co to jest? zapytałem go. —  Jestto mały 
teatr, na którym są tancerze na linach, 
kuglarze ; niekiedy dają fajerwerki, najulu- 
bieńszą Rzymian rozrywkę. — Gdzie ón 
stoi? —  W  gruzach grobowca Augusta. — 
Kuglarze w gruzach grobowca Augusta! 
nie , nie pójdę tam wcale. W oźnico, jedź 
do allosteriadella Croce. Powróciłem do 
siebie w złym humorze : kuglarze w gro
bowcu Augusta! Dla czegóż się dziwić? 
ponieważ Rzymianie nie wiedzą, gdzie ’ 
spoczywają zwłoki Scypiona.

N O W Y  ROK.

^ k o n a ł  rok stary , z  jego p opiołów  wykwita 
Fenix now y, ju ż błyszczy w złotej wschodu bramie; 
Św iat go cały nadzieję i życzeniem  wita.
C zegóż w tym  now ym roku żądać masz A d am ie?... 
M o ż e  chw ilek w e so ły c h ?— Znam te błyskawica. 
C o nam niebo otworzą i  ziem ię ozłocą,
Czekamy w niebow zięcia , —  aż nasze źrenice  
Grabszę niżeli przedtem zasępią się nocą.
M o że  kochania ? —  Znam tę gorączkę m łodości, 
W  Platońskie wznosi sfery, przed rajskie o b ra z y ; 
A ż silnych i w esołych strąci w ból i mdłości,
Z  siódm ego nieba w stepy m iędzy zimne głazy. 
C horow ałem , m arzyłem , latałem i spadłem, 
M arzyłem  boską r ó ż ę , bliski je j zerwania 
Zbudziłem  się, sen zniknął, róży nie posiadłem —  
K olce w piersiach zostały —  nie żądam kochania. 
M oże przyjaźni ?  —  Któżby nieżyczył przyjaźni? 
Z  darów, które na ziem i m łodość umie tw orzyć, 
W szakże tę najpiękniejszą córkę wyobraźni, 
Najpierwszą zwykła rodzić i ostatnią m orzyć.
0  przyjaciele, ile ż  jesteście szczęśliw i I 
Jako w palm ie Arm idy wszyscy żyją sp o łem ; 
Jedna zaklęta dusza całe drzew o żywi,
Choć każdy listek zda się oddzielnym  żyw iołem . 
A le  kiedy po drzewie grad burzliwy chłośnie, 
Lub je żądło owadów jadowitych drażni,
Jak wtenczas każdy listek dręczy się nieznośnie- 
Za siebie i za drugich I nie żądam przyjaźni.
1 c zeg ó ż  w ięc w tym nowym  roku będę żądał? 
Sam otnego ukrycia , dębow ej pościeli,
Gdzieby mnie ani promień słuńGa nie oglądał, 
Ani wzrok nieprzyjaciół, ani przyjaćieli.
Tam do końca, a nawet i po końcn świata, 
Chciałbym we śnie, z którego nikt mię nie obudzi, 
M arzyć, jakom przem arzył m oje m łode la ta ; 
Kochać świat, sprzyjać światu zdaleka od ludzi.

A , M ickiew icz,

DRUGI KONCERT K. LIPIŃSKIEGO
W  WARSZAWIE (d. a3. z. m.)

rJ 1ą razą wykonał Karol Lipiński własny 
koncert; a przeto zastanawiać się będzie- 
piy nad rodzajem jego kompozycyi.

W iadom o, że koncerta W iottegouwa
żane są przez najznakomitszych skrzypków 
Za wzorowe. Późniejsi nawet kompozyto- 
rowie jednomyślnie przyznają, że droga, 
przez tego mistrza wskazana, jest najw ła



ściwsza, a prawie każde z niej zboczenie 
śmiałością, mniej więcei przeciwną natu
rze tego instrumentu; tak dalece, żo naj- 
' yszukańsze ozdoby nie zdołały by jej ani 
^P|-zyjemnić dla słuchu, ani uczynić zgo- 

z uczuciem. W  układzie koncertu Li- 
Plnskiego jeżeli się nie mylim, z fis  minor, 
Przebija się ogólny charakter kompozy
ty! włoskiego artysty, jest więc pierwszą 
*eKO dzieła zaletą, że autor wstępując 
^  ślady W iollego ustrzegł się naśladowni- 

Wa : owszem oryginalność głównych za- 
tysów i rozmaitość pochodząca z unikania 
Częstych powtarzań, jakich się i sam W i- 
°tty i inni kompozytorowie, dla większej 
zrozumiałości, dopuszczają, zasługuje w tym 
Względzie na szczególniejszą uwagę. —  
Taż sama bowiem co w koncertach Wiot- 
fego wzniosłość i uroczystość, ale nowsze 
'obfitsze myśli wutworze naszego rodaka. 
^Viotty z największą precyzyją wyłuszcza 
motywy i systematycznie je rozwija: wjego 
Itompozycyi nie masz żadnćj prawie figury, 
któraby . sama przez się me wynikała z po
przedzającej i nie b\ła zasadą następnej: 
Wszystkie zaś kombinacyje i iwroty są wy
padkiem ścisłej rachuby i właściwej temu 
kunsztowi loiki. Motywy w koncercie J.i- 
pmskmgo równie są zrozumiale i z równą 
oddane precycyją, ale mniej określone, 
i jeżeli tak rzec można p r z e s t r o n n i e j 
s z e ;  a wrozwinieniu ich, kombinacyjach 
i zwrotach, nie masz owej szkolnej syste
matyczności , która utwory Wiottego ce
chuje. To odstąpienie od włoskiego wzóru, 
i tę śmiałość okupuje Lipiński wzniosłemi 
pięknościami. Jak w malarstwie i poezyi, 
tak i w muzyce czasem szkodliwą bywa 
zbytnia surowość w ograniczaniu obrazów, 
wyrazów i myśli; najpiękniejsze nawet wie- 
leby na tćm straciły: chcąc przeto ogólne 
i trwałe sprawić wrażenie, potrzeba za
wsze coś zostawić dla imaginacyi do od- 
gadnienia. Zdaje się, że Lipiński zbadał 
naturę lej psychologicznej prawdy, ponie
waż w jego solach jest pewna n i e o k r ć -  
ś l o n o ś ć ,  która się dziwnie podoba, i pe
wne ,nieskończoności uczucie ; co Francuzi 
trafnie oznaczają wyraz.emi vague. Kom- 
pozycyja naszego rodaka osnowana na ob-

szćrmćjszycb, głębszych założeniach niż 
W iottego, swobodniej się także i bujniej 
rozpościera; jest nawet, z pewnego względu 
excentryczną, lubo się nigdy z pod ustaw 
natury i teoryi niewyłamuje i nie wpada 
w fantastyczność, przeciwną zamiarom kun
sztu muzykalnego. Jak wpićrwfizej części 
koncertu, tak i w adażiu i w rondzie prze
wyższa charakter serio podniesiony do ko- 
losalnosci. W  nagłych tranzycyjach mo
d u la c je , czyli usposobienia zmianowe, 
wzbudzają zdziwienie trafnością swoja; 
są powiększej części nowe i nadzwycaaj 
gładkie-, tak, że słuch nieznacznie prze
wodzą do obcćj zupełnie krainy tonów. 
Zresztą instrumentowanie wl ym koncercie 
wykonane jest po mistrzowsku a całość 
znamionuje umysłowa cecha, wycisniona 
na niej w twórczych uniesiema chwilach. 
Jestto wspaniała budowa wzniesiona ręką 
jenijalnego i śmiałego mistrza.

Jedynie ze słuchu uważając ten zna
mienity utwór Lipińskiego, już można po- 
wziaś.ć wyobrażenie o jego usposobieniu 

jiąóżności autorczej; gdyby nie był z po
wołania swego przymuszony tyle czasu 
poświęcać exekucyi, zapewneby wkrótce 
się wsławić potrafił w zawodzie wielkich 
naszego wieku kompozytorów Oper.

Jakkolv?iek atoli świetne i okazałe są 
zalety w tem dziele naszego rodaka, tru
dno nieprzyznać, że bez exekucyi, równie 
świetnej i nadzwyczajnej, jaką w nim naj- 
pierwsi znawcy europejscy uwielbiają, ani 
mogłoby się powszechnie podobać, ani 
zamierzone sprawić wrażenie. Nie wiem, 
czy to jest wadą, czyli tćż osobliwością 
w pismach jego; to pewna przecież, że 
sam tylko Lipiński wykonać potrafi, co 
skreślił na papićrze. TJsiłowania innych 
artystów s kądinąd okazale biegłych wswćj 
sztuce, zawsze okazywały się bezskute- 
cznemi z tego względu. Albowiem z li
cznych przykładów wiadomo, że żaden 
jeszcze z przęjćżdżajejcych wirtuozów na
wet polskiego tańca kompozycyi Lipiń
skiego dobrze nie zagrał. Co stąd zape
wne pochodzi, że ón jest twórcą i zało
życielem szkoły, której niepodobna prze
jąć bez nadzwyczajnego mozołu i dłu-
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giego od samych początków sposobienia 
się. Lipiński grał już doskonale na wio- 
lonczelli, nim ten instrument na skrzypce 
zamienił. Całą więc siłę, całą moc i całą 
energiją, jakiej wymagają grubsze strony 
wiolenczelli, przeniósł na instrument nie
równie / słabszy i delikatniejszy. Stąd ów 
wielki, donośny ton i wzorowa jego czy
stość , stąd owa łatwość w pokonywaniu 
największych trudności, stąd nakoniec ów 
mistrzowski strych i prawie do nieskoń
czoności przedłużający się ciąg smyczka. 
W  mechanizmie skrzypców najtrudniejsze 
są podwójne tony; te wnajskorszycli tem
pach w samćm nawet prestissirno oddaje 
Lipiński z zadziwiającą łatwością. W tu
tejszej stolicy słyszeliśmy już wielkich wir
tuozów wydających podobne pasaże; lecz 
on ograniczali się w zwalczeniu trudności 
i iylko do czwartej pozycyi exekucyją 
swtoję wtej mierze posunęli, używając je
szcze próżnych stron dla zostania w into- 
nacyi. Lipiński stanął wyżćj w tym wzglę
dzie; gra ón z rozmaitych tonów, gdzie 
nie można tak często próżnych stron uży
wać, a śmiałość swoję do tego posuwa sto
pnia, że exekucyja jego podwójnych tonów, 
przy największej czystości, i szybkości się
ga aż do szóstej pozycyi, a częstokroć je
szcze wyżej. Powiedzieliśmy już, że w naj
śmielszych skokach mistrzowska pewność 
nigdy go nie zawodzi; ponieważ nie suwa 
po skali smyczkiem, jak pospolicie czynią 
■wirtuozi, ale go przenosi z wysokich to
nów do dolnych i nawzajem; a niema przy
kładu , żeby chybił właściwego punktu. 
Co zapewne musiało dać powód recen
zentom niemieckim do porównania smy
czka Lipińskiego z sarmackim pałaszem. 
Nie będziemy się zapuszczali w roztrząsa
nie wszystkich szczegółów mechanizmu 
tego artysty, dosyć jest powtórzyć wyrazy 
obcych znawców; ci utrzymują; że Lipiń
ski przeszedł Paganiniego w trudnościach, 
Ballota w m ocy, energii i lirycznej inspi
racji, allodemu w śpiewie i rzewności wy
równał.—  Kompozycyju, styl w grze, i ko
loryt intonncyi Lipińskiego są jemu tylko 
właściwe i ściśle połączone z sobą; klo- 
Łolwiekby w równym stopniu wygórować

potrafił w jednej przynajmniej z tych trzech 
zalet, jużby go policzyć należało do rzędu
najznakomitszych artystów Europy.

Koncert Lipińskiego zzwykłemi okla
skami przyjęła publiczność polska; nie ulega 
jednak zaprzeczeniu, że ten utwór spra
wiłby powszechniejsze jeszcze wrażenie, 
gdyby był lepiej od wszystkich zrozumiany- 
dla tego jest życzeniem znawców i miło
śników muzyki, aby go autor raz jeszcze 
powtórzył. Łatwiejszych nawet i popular
niejszych rzeczy trudno pojąć od razu; 
Opery Rossyniego po kilkakrotnie powta
rzać trzeba b y ło , nim się stały przystęp* 
nenii dla większości; cóż dopiero koncert, 
zamykający w sobie lak oryginalne pomy
sły i tak sztuczne trudności? Godziż się 
przypuścić, żeby to dzieło głębokiej o- 
zwagi, rozległych teoretycznych znajomo
ści i wytrwałej pracy ulubieńca Euterpy 
z pićrwszego już usłyszenia dokładnie po-, 
znać i przyzwoicie ocenić mogli nie wta
jemniczeni nawet w misterstwo jej nadob
nego kunsztu? Spodziewać się więc na
leży, że nasz rodak nieobojętny na sławę* 
która za każdem ukazaniem się jego pu
bliczności , co raz bardziej się pomnażać 
i utrwalać zdaje, uczyni zadosyć pomic- 
nionemu życzeniu. Śmiało możemy go za
pewnić, że jest prawie powszechna.

Potpourri Ballota i wąryjacyje Lipiń
skiego znacznie przyczyniły się do uświe
tnienia tego muzykalnego wieczora. Pier
wsze wykonał Lipiński właściwym sobie 
sposobem , to jest, nietylko silnie się prze
jął myślą i uczućiem autora , ale wykładem 
swoim ich realna wartość pomnożył. Ar- 
pedżija przez kilka minut trwające w tym 
potpourri zachwyciły słuchaczów. Przemiana 
tonu na skrzypcach, którą Lipiński spra
wuje przez naśladowanie flażeoletu i bicie 
dzwonka: są to złudzenia słuchu, których 
niewymowny wdzięk trudno opisać. W re
szcie nie godzi się przemilczeć o iloczasie 
ruchu, czyli tempo użytem w kilku ostat
nich waryjacyjach. Pasaże z natury swo
jej wymagające przezorności i uwagi naj- 
bieglejszyeh w mechanizmie mistrzów', od
dane zostały z szybkością, która wszelkie 
przechodzi wyobrażenie. Zdawało się, że
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ręka ludzka, ale wiatr potrącał te 
t°ny, z których wywijały się rozliczne 

r^sma tonów co raz piękniejszych, coraz 
Jzszych i co raz głośniejszych, 

sir Sf3'cl^ ć ,  że trzeci koncert K. Lipiń- 
z,le£° dany miał być w przeszłą środę
f̂° jest 30. z. m.)
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H Y M N,
SptEWANY PRZEZ AKTORÓW  SCENY POŁS.

^  W  W IG IL IJ Ą  U R O D Z IN

1,1 C f i S A R Z A  I K R Ó L A
G A L IC Y I  J L O D O M E R Y I .

( P rzez J. N . K am ińskiego.j

"  A  sprawiedliwi niechaj roskoszują
P od  okiem Pauskiein; niecb pełni wesela 
Śpiewają Panu, c o  ich serca czują.

Psalm  Dawirlrl 67.

w ie k ó w , b o ż e  w ielbi,
Coś tchem w yw iódł z  nocy świat,
M orza rozlał z tchu kropelki,
Ziem ię ubrał w  strojny k w ia t;
Ciebie B oże , B oże  cudów ,
Lnd ze łzam i błaga tw ój,
Zlej dla dobra wiernycn ludów ,
Na F R A N C IS Z K A  życia zdrój.

Tys z mcestwa zażegł słońca,
Tyś czcze bryły zciężył w ruch,
Słow o T w oje  trwa bez końca,
Zaw sze w szędzie tli twój du ch ;
B oże Łaski przyjm błaganie,
Z lej na ludy promień Łask 
W z n ie ś  F R A N C IS Z K A  panowanie 
N iech gwieździsty wyda blask.

Jak pod tarcza T w ej opieki 
Burzom  stawi czoło dąb,
Czas zagładny bieżąc w w iek’,
O pień dębu łam ie ząb ;

Tak T y  Panie m eba , ziem i, 
W szelk ich  przygód oścień złam , 
Chroń F R A N C IS Z K A  skrzydły swem i, 
W  nim zachowaj K r ó l a  nam.

PRZECHÓD PRZEZ GÓRY PARAMOS.

I?rzech d d  przez góry Paramos (najwyższe 
szczyty Andów) opisuje Hamilton w dzie
le ówojem: Travels in Columbia, za naj
bezpieczniejszy w świecie: »Nie jeden stra
cił życie w tym przechodzie. JenerałBo- 
li war przebywając góry te r. 1819, wiele 
ucierpiał. Utracił wtedy g oficerów i 54 
szeregowych. Pewien oficer korpusu Albion 
tym sposobem opisywał Hamiltonowi ten 

rzecl od Boliwara: » Gdyśmy się zbliżał 
u górom nowć Granady, widok niepo

jętej wielkości i piękności stawił się oczom 
naszym. Kordyliiery wznosiły się przed 
nami. Za każdym krokiem pomnażała się 
srogość zimy, wodospady z gór mnożyły 
się około nas, a całe szeregi mułów i ba
gaży,znikały z ócz naszych, strącane niem 
■w przepaści. Szliśmy nieznajomemi góra
m i, albowiem Boliwar chcąc wyprzedzić 
Hiszpanów , najkrótszą wybierał di ogę 
Znajdując się w przechodzie dni 50, trzy 
dni tylko wypoczywaliśmy. Przez całą 
drogę_ jednę tylko roślinę fraylegon 7<ly- 
by waliśmy, tak wszystko tam odarte było 
z wegetacyi. Tym sposobem 64 mil szli
śmy w przemokłych sukniach , o głodzie, 
obnażeni z wszystkiego prawie, pasmem 
gór, gdzie nawet powietrze tak dalece było 
zgęstniałe, iż ludzie z najmocniejszemi pier
siami ledwie oddychać mogli i t. d.« Prze
chód Napoleona przez górę St. Bernharda 
nie jestże dziecinną igraszką w porówna
niu z tym przechodem? — i.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .  ozdobieniu siedlisk wiejskich, 2  tom y, w  W arszaw ie 1827.
. i i —  .  Z R . 5 . kr. 45. — Opisania historyczno - statystyczne miasta

W arszaw y, przez Łukasza G ołębiow skiego. W ydanie dru - 
Z f  L w otya . 1 g je p0praw iooe, znacznie pom nożone i r o zsz e rzo r -, 12m.o

W  Księgarni Franciszka Pillera przy ucicy  Dom ini- w  W arszawie 1827, zryciam i Z K . l .  kr. 4ou —  P . O w i-
-ańsk ićj, m ożna dostać uastępnjącycF dzieł now szych . —  dyjusza N azona, przemiany. Pocnia w  15. pieśniach, z o..
Arwed Gylłenstierna, romans historyczny z dziejów  szw edz- ryginałem obok i z przypisami objaśniającym i, przekłada-

na początku 18. wieku 12m o 2 tom y w  W arszaw ie, nia D. Ilr. K icińskiego, 8v o  3 to m y , w  W arszawie 1825,
1827, Z R . 3 M . t .  —  E d yp , T ia jed y ja  w p ię c ia  aktach na przednim papierze, ZI\. 9. —  R ys życia i w ybór pism
przez I. H, 8v o  w  W arszawie 1327. kr. 45- —  G  przy- Stanisława Luszczyushiego Króla polskiego, Księcia L ola -
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ryngii i Baru zw anego filozofem  dobroczyńcą , podług ed y- 
cy i francuskiej przez Banią S a in t-O u cn . 1 O g łoszon y  w  ję 
zyku ojczystym  przez K . N iezabitow skiego, ozdobiony 
dwiema rycinami i fac - simile. 8vo w  W arszawie 1828, 
ZIV. 3.' —  Saint - Clair, czyli w ygnańcy na w yspie Barra; 
romans h istoryczn y , tłóm aczony z angielskiego, 4 tom y, 
w  W arszawie 1827, z rycinam i. Z R . 5. M . K.

—  Z  W ied n ia . —
Uzupełniam  w  ostatnim Numerze zawarte wiadom ości 

o  serbskiej literaturze. N ajw ięcej do wzrostu literatury serb
skiej p r z y c z y n ia ją  się drukarnie budzinskic i równie z w ić- 
deńskiemi ciągle wydają w  języku serbskim pisma, które 
jednak c z ę s t o  p óźn o , a często całkiem nie przychodzą do 
w iadom ości pow szechnej. W ięcć j tu jak gdzie indziej 
upow szechniona droga prenum eracyi sprawia , że mimo 
braku przedsiębiorstw księgarskich ta z językiem  naszym

Eobratym cza literatura pom yślnie rozw ijać się m oże. 
ietopis serbski pism o cza sow e , którego i ostatnie rlwa 

zeszyty  z r. 1827 nakoniec tu ad esz ły , dość piękne za
w iera prozą i w ierszem  kawałki, o z tego względu jedyne 
prawie w  sw ym  rodzaju, że z uow ćm i płodam i wszystkich 
słowiańskich plem ion często nas obznajam ia, przez co  
warte, b y  u wszystkich pobrały  um ów większej doznało 
w ziętości. W ie lce  interesującą nas w iadom ość natrafiam 
w  w spom nionych  zeszytach w  ciągu dalszym opisania hla-^ 
sztoru Bodjany, gdzie wzmianka jest o książkach w e L w o 
w ie  w  wieku siedinnastym drukiem słowiańskim drukowa
n y ch  i w tym że klasztorze znajdujących się. Książki tc są: 
E p is to ły  SS. A p o s to łó w , obrządkiem  w sch od n iej cerkw i 
za  p rzyw ile jem  królew skim  b łogosław ien iem  św ią t Pu* 
try ja rch y  i JYletropolity k ijow sk iego  i H alick iego  P iotra  
M o g iły . D rukiem  M ichała  Smutki 1639. f o l :  przytem
sa dwie przedm ow y w  języku polskim słowiańskiemi g ło 
skami drukowane i w łasnoręczne p odp isy  M ichała Suior- 
h i , toż dzieło  klasztorowi S. Onufrego w e L w ow ie  ofia 
rującego i M ojżesza Petrowitseha z r. 1723. ow czasow ego 
M etropolity  kościoła w schodniego. —  T ryod yoh  za  b ło 
g osła w ień stw em  teg o ż  M etrop o lity  M o g iły  z  dw iem a  
polskiem i przedm ow am i,  jed n ą  <lo M etrop o lity ,  drugą do 
czyteln ika  druk: w  K ijow ie . —  E u ch olog ion  M od litw o-  
s łó w  i t. d: w e  L w o w ie  r. 1668 in ‘l. p rzed m ow a  stanu  
d u ch ow n ego  do czyteln ika  p o  polsku drukiem  słoW iati- 
skim w  drukar: B rackiej t. r. Z dzieł serbskich W roku 
zrszlym  w y sz lych  warto w spom nićć o d w och  pow ieściach 
rom antycznych , pićrw sza nazywa się Erbia ,  jest to p o 
w ieść o księżniczce afrykańskiej, napisana przez T ym oteja 
llicza  i drukowana w Budzie r. 1827 druga: K w ia t n ie
w in n o ś c i ,  c z y l i :  D o b ry w ó j i A leksan dra  , romans -Eu- 
siacha M iehajłow icza także w  Budzie. Atanazy Nikolicz 
w yd ał w  d w óch  lomihach serbski S ła w oj (S ło w ik )  
w Budzie, w  którym  znajduje się zbiór wiciu oryginalnych 
pieśni ludu. Na rok 1828 w yszedł B anecki A lm anak  
przez Demetra T yrola  w  Budzie w y d a n y , zawićra tenże, 
op rzócz  wielu prozą i wićrszem  rozm aitych kawałków : 
Opisanie narodów  w R ossy i j wszystkich słowiańskich 
w  E u rop ie , opis historyczny Eanatu podług Godzclina, 
chronologiczne tablice rządców  Serbii i p o  rossyjsku nieco 
o  serbskiej literaturze i o pieśniach narodow ych. —  W y 
szedł także kalendarz R uzica  z m ałym  zbiorem  p oczy i 
w  Budzie. —  W  W iedniu znajdują się pod prasą: Z a b a 
w ki dla um ysłu  i serca  przez I. Skitsa D . M ed : Jestto 
zbiór rozm aitych tak oryginalnych jak i tłóm aczonych  ro- 
spraw, Jak iw yjdzie p łód  ten literatury serbskiej, obszer
niej o nim p ow ićm y . M . Z .

Z  teg oż  m iejsca , a le  innej reki. Następujące jesz 
cze  wiadom ości o wspomnianym rytowniku W arszawiani-

nic~P. John odebraliśm y: „P óźn ie jsze  roboty  tegó mi
strza tak są piękne i p rzy jem n e, że rów nych  nie mamy-
O n jest pierwszym  w E uropie do roboty  punktowanej
(iG raueur au póin tiłle )  i wynalazcą punktowania w  p°" 
łączeniu ze rznięciem r y lc a , ale jest zbyt d rog im , pon*ę- 
w aż 50 dukatów od portretu żąda. — -P - Pfeiffer rytownik 
tutejszy zrobił jeden z najpiękniejszych portretów  po1' 
skich H r : M oszyńskićj. i.

—  Z  K rakow a. —
P rzy b y ł tu z Wie'dnia P. G łow a ck i uczeń tntej-

szćj Akademii sztuki malarkidj, doskonalił się tam P&7
najlepszym  malarzu w idoków  i c i , c o  widoki pęzla j e8® 
widzieli, m ówią, że wiele skorzystał. Ma na wiosnę ma
low ać niektóre widoki z okolic Krakowa. —  Tutejsze T o
w arzystw o naukowe w ydało  dyplom  na Członka honoro
wego dla H r : Tytusa D zicduszyckiego. —  M amy tu 
cztery drukarnie: 1)  M ałeckiego, 2 )  Akadem icka, ' vy.P“(  
szczona Pani M echerzyuskidj, 3 ) Braci Gierzkowskich i V  
Muka.

—  Z  IV a rszaw y. —
M enażeryja P . Lehmana na placu za ogrodem  Kra

sińskich okazywana , odznacza się prawdziwie w zorow e81 
urządzeniem. P rzy rów nej liczhie zwierząt znajdaj®11̂  
w  niej jeszcze  większą czystość  niżeli w m enaźeryi Akena- 
C hcącem u dokładnićj przypatrzyć się żwierzętoni inenażc- 
ryją tę składającym, należy 2 razy je  oglądać, to jest oko
ło  południa dla widzenia ubarwieó iw ierząt przy dzie“ " 
nem św ietle , i w ieczorem  ok o ło  godziny 5tćj , gdy zW>e' 
ęzęta pokarm otrzym ują. Amator zwierząt dzikich i na‘ 
tury b a d a cz , ma tu nierównie w ięcćj ułatwienia w czy
nieniu postrzeżeń, niż w m cnażeryjach dawnie'j nam okazy
w anych . W ielkie papugi zwane Arami i papugi ezubaje 
Czyli Kakadu, zaslanawiają pow olnością  z jaką przyw yk ‘ 1 
trzymać się stale m iejsc sobie w yzn aczon ych . B ez kla
tek , bez u w ięz i, jedne stojąc spokojnie zajmują laski u'  
tw ierdzone w  baryjerze odgraniczającej m iejsca, drug'e 
w dziw acznych pląsach przechodzą się p o  tćjże baryjerze- 
Nauczone są rozm aitych rozśm ieszających poruszeń i P °‘, 
wtarzają je  na rozkaz właściciela , który każdemu bawi? 
się z niemi dozwala. O bok  tygrysa, Iwa i zebry; papeS* 
i m ałpy wystawują tu uderzający obraz p odrów n ih ow fc “  
okolic ziemi, a M urzyu do dozoru iw ierząt użytv , kolory* 
obrazu tego podw yższa . P , Lehm an jest tyle przychyl
nym dla w id z ó w , że wszystkie zw ierzęta , jakie z natury 
sw ojej nie szkodzą człow iekow i , każe na żądanie w yp 0 '  
szczać z klatek. W ielkie Pelikany zawołane występuj# n® 
środek menaźeryi dla odebrania pokarmu , poczćm  na roz
kaz d ozo rcó w , jak gęś dom ow a p o w o ln e , do styoich z®' 
grod wracają. W yp u szcza n ym  byw a i Kazuar ,n ow °' 
holenderski nadzwyczajnej wielkości. T en osobliw y pta 
nie jest już dzikim, nie p łoszy  się, dozwala przystąpić 
siebie, potrzeba jednak chronić się nastąpienia jeg o  1,8 
nogę, które w yrów nyw a m ocnem u nałepLaniu podkówką- 
T o  indywiduum Kazuara jest tak ciężkie, że 2 Silnych l*1'  
dzi do uniesienia go potrzeba. Z  nim wspólną ojczyzn? 
mające wielkie w orkow ce (H alm athurus brunneus)  inaczej 
K a n gu roo  z w a n e , jedne z najosobliw szych iw ierząt B® 
ziemi, byw ają także w menaźeryi P. Lehm an w yp u szczan i 
a, wtedy szczególnćni sw ojćm  skakaniem najzabawniejszy 
widok przedstawiają. Ż y w e  gady tamże okazywane C ie
kawsi z w idzów  piastować mogą. Na szczególną pochwa*? 
zasługuje, d ozorców  lćj menaźeryi bezinteressowność, z j 8*1” 
duiccy są od stawania się dla w idzów  nalrętnemi i że tło - 
m acząc w zaspokajający sposób naturę i ppćhodzenie oka> 
zyw anych iw ierzą t, nie dodają jak zwykle byw a , n ie|°' 
dnych wiary i przesąd utwierdzających w iadom ości. K . ' ‘

R edaktor, M ikołąj M i c  ha l e w / c z -  Drukiem —  Piotra P i l t e r a .



D O D A T E K

do S r u .  7 . Rozmaitości lwowskich.

R E Z U L T A T Y  Z D OSTRZEŻEŃ M ETEO R O LO G ICZN YCH , 

We Lwowie w  roku 1827. trzy razy nadzień, to jest: o wschodzie słońca, 
ogodz. 2. popołudniu, iogod. 10. W wieczór czynionych.

I. B A R O M E T E R  (C IĘ ŻK O M IER Z Z  K O L A N K IE M ), (H c lc r  .  B a rom cter).

(W yniesiony nad powierzchnią ziemi przy Halickiej ulicy na 2 sążnie i 5 stóp, czyli 
7fo k c i miary wiedeńskiej. Wysokos'ci barometru wykazane są na cale paryzkie, 
a każda obserwacyja barometru byfa redukowana na -t -  140 Reaumura.)

M ie s ią c e

W ysok ość  
mćrhuryjuszu 
w barometrze

Największa od
miana merkurjuszu 

w barometrze

Średnia wysokość merkuryjuszu  
w barom etrze

najwięk
sza

najm niej
sza

vr mie- w  przecią
gu 24 go-

0 w sch o 
dzie

o-godzinie 
2piej p o

0 godzinie 
lotćj

z w szyst
kich p o d**n słouca południu w  w ieczór strzeże ń

Styczeń ,  . 2 7 , 4 9 4 2 6 , 6 7 9 0 ,8 1 5 0 , 4 1 2 2 7 , 1 4 2 2 7 , 1 3 6 2 7 , 1 4 8 2 7 , 1 4 2
Luty . . . . 27,9*9 2 6 , 8 2 2 1,097 0 ,5 6 1 2 7 , 3 3 8 2 7 , 5 3 i 27,348 . 2 7 , 5 5 9
Marzec .  .  . 2 7 , 5 3 7 2 6 , 5 3 0 1 , 0 0 7 0 , 5 9 0 2 7 , 0 9 9 2 7 , 0 8 0 2 7 , 0 9 3 2 7 , 0 9 3
Kwiecień .  . 2 7 , 7 2 0 2 6 ,8 8 5 0 , 8 3 5 0 ,2 7 7 2 7 , 3 7 1 2 7 , 5 5 7 2 7 , 3 7 2 2 7 , 3 6 6
Maj . . . . 2 7 , 4 9 0 2 « , 9 y l 0 , 4 9 9 0 , 2 3 7 2 7 , 2 5 2 2 7 , 2 2 8 2 7 , 2 3 3 2 7 , 2 5 7
Czerwiec .  . 2 7 , 3 9 6 2 7 , 0 0 4 0 , 3 9 2 0,148 2 7 , 2 2 8 2 7 , 2 0 7 2 7 , 2 2 0 2 7 , 2 1 8  .
Lipiec . .  . 2 7 , 5 2 8 2 7 , 0 7 8 0 , 4 5 0 0 , 2 3 4 2 7 , 8 6 1 2 7 , 0 2 9 2 7 , 3.53 2 7 , 3 4 7
Sierpień , . 2 7 , 5 2 0 2 6 , 9 2 6 0,594 0 , 3 1 4 2 7 , 2 6  1 2 7 , 2 3 8 2 7 , 2 5 4 2 7 , 2  *7
W rzesień  . . 2 7 , 6 2 8 2 7 , 0 9 2 0 ,5 3 6 0 ,2 3 7 2 7 , 4 3 8 2 7 , 4 i 7 2 7 , 4 2 7 2 7 , 4 2 7
Październik . 2 7 , 5 9 8 2 6 , 6 3 8 0 , 9 6 0 0 ,4 9 0 2 7 , 2 8 8 2 7 , 2 7 9 27,279 2 7 , 2 8 2
Listopad . . 2 7 , 5 7 1 2 6 , 6 8 2 ot88o O ,4 o 5 2 7>* 94 27,225 2 7 , 2 0 9 2 7 , 2 0 9
Grudzień . . 2 7 , 7 1 3 2 6 , 7 4 4 _o,969_ 0 , 4 0 6 2 7 , 3 * 4 2 7 , 3 0 9 2 7 , 3 7 9 2 7 , 3 3 4

Z pomienionych zatem miesięcznych rezultatów w y p ły w a , iż w  całym  
roku, największa wysokość merkuryjuszu w  barometrze była w  Lutym  (d nia  g. 
o wschodzie słońca) na 27,919 miary par., lub też 2 8 " 8 " ' 3" "  5. miary wićd, W y 
sokość zaś najmniejsza barometru była w  Marcu (dnia 23 o wschodzie słońca) 
26 " 53o mia. par., lub też 2 7 " 3" '  a " "  miary wiedeńs.; więc największa odmiana 
roczna wynosi 1,389 miary par., lub też i " 5m i " " 5  mia. w ied. Największa za ś  
odmiana merkuryjuszu w barometrze w  p r z e c i ą g u  2 4  godzin w  całym roku zdarzyła 
się w Marcu (z dnia 25. na 24.) gdy merkuryjusz w  barometrze o o " 59o mia. par. czyli 
o " 5 " "  5 miary wied. podniósł się.
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Średnia roczna wyąohośó i&eFfcuryjuszu w  barometrze o wschodzie sfońca 
była 27,2.73 agodfcijife * .  # o  południu 27,261 ; o godzinie 10. w w ieczór 27,276, 
a zatem średni stan merkuryjuszu w  barometrze ztego roku jest 27,270 miary par., 
lub tóż 2 8 " o '"  3 " " 4  miary wiedeńskiej

II. TFERMOMETER (CIEPŁOMIERZ) (REAUMURA).

Naj

n a jw ię k s z a
o d m ia n a

Średnia 
c o 

dzienna 
różnica 
między 
tem pe
raturą 
z rana 

i w  p o 
łudnie

Ś  r  e d n i a  t e m p e r a t u r a

Miesiące

Najwięk mniejsze 
ciepło 
czyli 

najwięk
sze zimno

te m p e r a tu r y

0 godzinie 
2giej 

po  
południu

sze

ciep ło
w

m ie
siącu

w
prze
ciągu
24

godzin

0
wschodzie

słońca

0 godzinie 
10te'j 

w  w ieczór

ze
wszysthich
postrzeżeń

Styczeń , 
Luty , . 
Marzec 
Kwiecień . 
Maj . . 
Czerwiec . 
Lipiec . . 
Sierpień . 
W rzesień  
Październik 
Listopad , 
Grt zień .

■4— 6 / 2  
- ł -  5 , - 7
- ł — 1 2 *0 
4 - i 5 / o  
- 4 - 2  2 ,* 4  
4 -  a 5 ,* o  
4 - 2 Ó / 0  
- + * 2 7 , c0 

■4“  l 9 * °  
4 - 1 8 ,“ o  
- 4 -  6 / 0  
-+- 5/o

- 1 2 : 7  
— 2 0 / 4

—  7 /7  
— . 1 /0
—  l ,- 5 
4-  8,*o 
-ł- 6,“o 
-ł- 5 /o  
-+- 2,*7
— 4 ,°o

—  9,°o
—  9 / 0

1 B/ 9
2 6 , 

19," 7
1 6 / 0  
2 3 / 9  
i7,°o 
2 0 / o  
22,*Ó 
1 6 ,"3
2 2,°0 
l 5/o  
1/| ’ o

11,*5 
12 / 0
9 /8

1 2 ,*3
• 3 ,'’ 5
13,*5
14,*3  
■ t5 ,°8  

• 4 ,°2  
12,*6
5,°o 

i 5,*5

2 ,e6 4
6,°i4
m g
7,°11
8,*04
9 ,° 5 7  
9 ,* 4 i  
8/09  
9,*00 
5 ,"41

1 ,5 6 6

—  2 ,°  1 7
—  8 ,°86 
- 4 -  o,°3Ó 
■+• 3,\ i  
4 -  7,°ę6 
-4 - 1  i , “ n 8 
H-iO ,°76
4 - 1 0 / 4 1
-t - 6 / 0 8  
- ł -  6,“52
—  0 / 7 4
- -  i / 3 8

- ł -  0 / 4 7  
—  2,*72 
■+• 4 , ft8 5  
4 -iO ,«52 
■+■16,*00 
- 4 - 2 0 , “ 6 5

4 -2 0 ,°i 7 
4 - i  G ,* 5 o  
4 - i 5/ o 8 
4 -1 0 /9 3  
4 -  1 /02  
-4 -  0 ,* 2 8

- 1 / 7 5
—  6 /7 3  
■4 -  1 / 4 0
4 -  5,°(5o 
4 -1 0 /0 9  
4 -1 3 /9 2  
-H 13/41  
4 - 12 / 5 0  
4 -  8 /34  
4 -  6 /44
—  0 / 7 0

—  1 / 0 9

—  1 / .5
—  6 /lO
4 -  2 / 2 0  
4 -  6 /5 1
4 -1 1 /3 6  
—ł— 15/21
4 -1 4 /7 8
4 - 13/80 
4 -  9/8®  
■+■ 7 /6 3
—  0 / l 4
—  0 /7 3

Z  tych w ięc rezultatów wynika, iż największe ciepfo w  całym rot u było  
w  Siórpniu (dnia S. koło godziny 2. po południu) - ł -  27,^0. Największe zimno 
było w  Lutym (dnia 26. o wschudzie sfońca) —  2o,J4> zatóm największa zmiana tem 
peratury w ‘ ym  roku była 47,°4 , największa zaś zmiana w  przeciągu 24 godzin 
była i 5,°8  na dniu 2. Sierpnia, gdy merkuryjusz w  termometrze o wschodzie sfońca 
-4-  7 ,° o , a o godzinie 2. po południu -+- 22,°8 wskazywaf. Średnia codzienna ró
żnica między temperaturę z rana i w  pofudnie byfa 6 , ° n .

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  z c a ł e g o  r o k u  była o wschodzie sfońca 
-4 - 3/ 53, o godzinie 2. po południu 4 -  9 / 6 4 ,  o godzinie 10. w w ieczó r -4-  5, ° u ,  
a zatóm roczna średnia temperatura wedfug wszystkich postrzeżeń wynosi na 
HH ó , 0 o 9.

W zią w szy  zaś środek między temperaturą z rana i w  południe , to jest: 
między najzimniejszym i najcieplejszym punktem, tedy średnia roczna tem
peratura wynosi na -4-  6,*58.

* r e d n i a  t e m p e r a t u r a  l e t n i a ,  to iest: od 1. Kwietnia aż do ostatniego 
W rześnia była o wschodzie słońca 8, ° 28 , o godzinie 2. popołudniu -+* i6 ,°82 , 
o godzinie 10. w w ieczór -4-  1 0 , “64,  a zatóm ze wszystkich postrzeżeń letnich w y 
nosi średnia temp. -+- 1 i , p9i, z dostrzeżeń zaś tylko najzimniejszych i najcieplejszych 
jest -+- ia °55.
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Ś r e d n i a  z i m o w a  t e m p e r a t u r a  z zim owych miesięcy, to jest: zStycz- 
Lutego, Marca, Paźd., List. i Grud., była o wschodzie słońca —  * ,°2 i , ogod.2 .  

Popołudniu •+■ a ,°47i o godzinie 10. w  wieczór —-o ,° 4 0 , a zatem ze wszystkich po- 
s^zeżeri zimowych wynosi średnia temperatura zimowa -+- o,°a8. Średnia zaś 
^naperatura zim ow a z postrzeżeń tylko o wschodzie słońca i o godzinie 2gićj po 
Południu, to jest, w  zim ow ych miesiącach czynionych, wynosi na -ł -  o,*63.

III. HYGROMETER ( W ILGOCIOM IERZ) (SAUSSURA ioo°).

Największa suchość czyli najmniejsza wilgoć w  tym roku, była w  Maju 
ooia 5 . i w Sićrpniu dnia 10. około godziny 2. po południu 47° (w ilgoci). Naj
miększa zaś wilgoć powietrza zdarzyła się w  tym roku 19 razy, to jest: w  K w ie
c iu  dnia lgo , 5, 12, i 3 , 14, 26 i 29 ; w  Maju dnia 8go, 9, 17, 20 i 2 5 ; w  W r z e 
n iu  dnia i7go i 2 3 ; w  Październiku d. aigo,  22 i 26;  w  Listopadzie dnia 9go, 
a w  Grudniu dnia 25g;o, w  tych dniach roku wilgoć największy stopień osiągnęła, 

jest, ioo°(Saussura). Ogólnie w t y m  roku najsuchsze powietrze było w  Lipcu 
7 j,°79 (w ilgoci). Najwilgotniejsze zaś powietrze było w  Grudniu 92,°i  9. Średni 
stan wilgociomierza całego roku, jak się ze wszystkich postrzeżeń pokazało, w y 
kosił o wschodzie słońca 9 t , ° i 4 ,  o godzinie 2. po południu 7i , °94» o godzinie 10. 
m wieczór 8ó,°93 (w ilg o ci), w ięc w  ogóle ze wszystkich , średnia roczna wilgoć  
Wynosiła 85, ° 33.

IV. OMBROMETER (W ODOMIERZ) (Regcnmesser).

(W ykazan y  na cale paryzkie.)-

Najobfitszy deszcz lub śnićg czynił w  przeciągu 24ch godzin w edług wysokości
massy wodnćj w

Styczniu .............................. oZ'500
L u t y m ....................................o,"209
Marcu . . . . . . .  o,“ 5oo
K w i e t n i u .............................. o,"088
M a j u ..........................................o,“ 494
C z ć r w c u ..............................o,"750

L i p c u .........................................o,"953
Sierpniu ....................................  i ,“ 358
W r z e ś n i u ..............................o,"040
Październiku . i . „ . o,"418
Listopadzie........................ o,“ 385
G ru d n iu ....................................o,“ 128.

Całkowita wysokość w ody wszelkiego dćszczu lub śniegu wynosiła w

S t y c z n i u ............................. * i ,“ 900
L u t y m ....................................o,“ 983
M a r c u ..................................... 2,“ 2 i6
K w i e t n i u ................................... o,“ 3o3
M a j u ...............................................2,“ ógo
C z e r w c u ................................... i ,"877

Lipcu ........................
Sierpniu . ) j ; . 
W rześniu . i  . 
Październiku / .  .
Listopadzie . » • 
Grudniu . . . .

1 “ 657 
4,“ 272
0,“ 095 
1 “ 703
1,“ 366 
o,“ 47 »-

Zatćm tego roku w e L w ow ie najobfitszy dćszcz upadł w  przeciągu 24 
godzin, w  Sierpniu (dnia ig g o ) ,  gdy wysokość massy wodnćj czyniła i ,“ 350 mia.



p a r., czyli i "  4 //y 9 1" '  mia. wićd, Całkowita wysokos'ć massy wodnej z deszczu 
i śniegu z całego roku wynosi na 19,"533 miary par., lub tćż 2 0 " o "1' io " " 5  
miary wićd.

V. MOC W IATRU.

Podług 1095 postrzeżeń w  tym  roku czynionych, była:

Moc wiatru: w  Stycz. Lut. Mar. K w i. Maju, Czer. Lip. Sier. W r z . Paźd. List. Gru. 
Zupełna cisza 1 —  —  1 —  4 —  —  —  —  —  —-
W ia tr  słaby 44 68 56 66 75 77 77 76 71 74 54 61
W ia tr  średni 38 14 29 27 16 8 16 16 18 i5 53 27
W ia tr  mocny 9 2 8 6 2 1  —  1 1 4 3 4
W ia tr  burzliwy 1 —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  1.

Zatem w  całym roku zupełna cisza była 6 razy , wiatr słaby 789 razy, 
średni 207 razy, mocny 41 razy, a burzliwy 2 razy; w ięc w  ogóle był wiatr 
słaby. Prócz tych dwu namienionych burzliwych w ia tró w , zdarzyło .się jeszcze 
więcej burz, jako to : w  Styczniu dnia 14. od godziny 3 . popołudniu, aż do pół
nocy ; w  Lipcu dnia 27. około godziny 6. po południu, i potem w  Sićrpniu zda
rzyła się sześć razy, to jest: dnia 5go około godziny 6tćj po południu, dnia zaś 6. 
była z rana, potem około godziny 3ciój po południu, i około 7mćj popołudniu, 
lecz te burze były tylko momentalne, a dnia 19, tegoż samego miesiąca była  
około godziny 7. po południu burza z zachodu z wielkiemi grzmotami i gradem; 
uwagi godna, iż ta burza była bardzo straszna, i prawie po cafćj Galicyi (jak 
to z prywatnych doniesień w iadom o) uczuć się dała.

VI. KIERUNEK W IATRU.
*

Podczas 1095 postrzeżeń wiatr w ia ł:
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W  m i e s i ą c u P ółnocny
P ółnocno
W sch o d 

ni

W sch od 

ni

P ołudnio
w o

W sch od 
ni

P ołudn io

w y

P ołudnio
w o

Zachodni
Zachodni Północno

Zachodni

Styczniu . . 
Lutym . . . .  
Marcu . . . .  
Kwietniu . . .
M a ju ........................
Czerwcu . . . 
Lipcu . . . .  
Sierpniu . . . .  
W rześniu . ; . 
Październiku . . 
Listopadzie . . 
Grudniu . . . .

2 razy 
3 
6 

11
7

i 3
11

1
8 
3

10
3

3  razy 
11 

4
1 1 V
10
16

8
2

10
2
6
2

4 razy
2
5

24
4

1 5
6 
1

1 6 
26 
10

1

7 razy

2 
12 
10

5

4
3 

12
7
8 
7

20 razy
9

10 
1 3  
1 3

7
7

15
11 
11
16
17

•34 razy 
27 
4o 

2 
16 
fł 

1 2 
2 5  

8

> 7
22

20 razy 
28 
25 
14 *
23
24 
35 
42

14
2 3
18
3 5

3 razy
4 ■ 
3
3  i
5  ’ 
2

10
4

IX
2
5
6

__:___==.



Zatóm w r o ^u cąłYm » podług 1095 postrzeżeń w la ł w iatr: 'północny 78 
zy » połnocno - wschodni 85 razy, wschodni 112 razy,  południowo -  wschódoi 

y razY » południowy 1 4 9  razy , południowo -  zachodni 23o razy,  zachodni 3o6 
zy , a północno -  zachodni 58 razy. Z  tąd wynika, iż w  tym roku panow ał 

Wlatr zachodni.
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VII. ODMIANY P O W IE T R Z A .
____

n 1 ___——

^  m i e s i ą c u

Ł  i c z  b a d S V ó  r  y  c  h
— 1—

n i e b o b y ł 0 dżdży
stych

w
ogól
ności

ciągle

deszcz

padał

w
ogól
ności
śnieg
padał

ciągle

śnióg

padał

w 
og

ól
no

ś.
 m

gła
 

by
ła

cią
gl

e 
m

gła
 

tr
w

ał
a

ły
sk

ał
o 

i 
gr

zm
ia

ło nic

marz

ło

na 
prze

mianę 
marz

ł o  i ta
ja ło

ciągle

marz

ło

cał-
Kiem

p o 
godne

m ało
za

chm u
rzone

ino-
cno
za

chm u
rzone

ca ł
kiem

za
chm u
rzone

S t y c z n i u  . — 3 2 0 8 3 — 20 2 6 1 — 7 1 I 3
L u t y m  . 4 7 12 5 — — 12 5 5 _ — 2 4 2 2
M a r c u  . . i 4 1 3 4 5 — i 5 2 2 ----- — 1 5 1 4 2

k w i e t n i u — i 3 1 5 2 11 — 1 — 9 ----- — 2 6 4 —

5N U .  .
__ , 1 6 12 3 1 0 — . 1 ----- 5 __ 8 2 9 2 —

L z e r w c u  . 1 2 6 3 — 10 ■— — — 2 --- 5 3 0 .—i .___
L i p c u  . . 1 21 9 — 6 5 3 i — —
Jierpniu . 2 11 1 7 1 12 4 3 i — —

rześniu 5 *9 5 1 5 — — •— ' 3 — __ 3n — ___„

Październi. 2 10 i 4 f» 9 2 1 _ 5 1 _ 29 2 _
Listopadzie — — 15 1 5 5 --- 12 1 7 2 — 11 10 9 |

a^udniu . | 2 5 11 i 5 6 8 9 4 I ... 8 12 11 1

W  roku w ięc całym było dni: w których niebo całkiem pogodne było 17, 
Bleco zachmurzonych 143,  mocno zachmurzonych 146,  a całkiem zachmurzo
nych 59.

, Dni dżdżystych w ogólności było 88, między temi było 2, w  których ciągle
^S2cz padał. W  ogóle śnieżnych dni było 70, między temi było 10, w których nje- 

^zestając śnieg padał. W  których mgła się zdarzała było w  ogóle 53 , między ie- 
***i było dni 8 , w  których wciąż mgła trwała. D n i ,  w których grzmiało i ły -  
jH fo , było 20, lecz między temi były niektóre dni,  gdzie grzmoty zrana i p o p o -  
f udniu b yw ały ; dla tego, wszystkich grzmotów było 2 4 ; te wszystkie grzmoty 

słabe, oprócz na dniu 19. Sierpnia. B yw ał także i grad, osobliwie na 
19, Siórpnia około godziny 7. po południu był bardzo w ielk i, gdzie razem  

pioruny i burza b y ły ; grad ten był także bardzo szkodliwy.

Dni bez żadnego mrozu było 249, w których zaś na przemianę m arzło i tajało 
•,9\ a w  których ciągle marzło, było 57. W t y m r o k u ,  mróz ciągle trw ał najdłu- 

dni 9, to jest: od «3go aż do 2igo L utego ., Ostatni mróz był na wiosnę d. 3go 
.aja , piór wszy w  jesieni 5ogo Października. Śrzon ostatni był na wiosnę -3goM aja, 

pierwszy w  jesieni 3ogo Października.



t l w a g l  g o d n a ,  iż tego roku ziemia była hardzo suchą, a to raz przez 
-wielka gorącość, apodrugie, że bardzo m ało deszczu b y ło ; dla tego tóż powiela  
m iejscach, nietylko pożar ziem i, ale też i pożar lasu, a osobliwie okoio Bel*3 
w  Cyrkule Żófkiew skio^ strasznie panował. Rów nio dla braku dószczu, wszy
stkie rośliny dydłu za pokarm służące, nędzne były, ponieważ brakowało im p0* 
trzebuych soków.

L w ó w  dnia 29. Stycznia i8?8

V a n  R p y .
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